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winna obchodzić, zajmowali się nią także. Tym­
czasem nie wszędzie i nie zawsze się to u na­
dzieje. A co najgorsze, że właśnie te klasy niż­
sze i średnie, o których podniesienie oświaty 
najwięcej chodzi, najmnićj pojmują znaczenie szko­
ły. Innej tu rady nie ma, jak tylko, ażeby ludzie, 
którzy rozumieją znaczenie szkoły, wpływali swoją 
powagą na rodziców po wsiach i po miastach 
słowami rady i zachęty. Jest to wprawdzie śro­
dek bardzo slaby, a to dla tego, że słowom rady 
lub zachęty zbywa na sile nakazującej. Słowa 
się zawsze słuchają, ale nie zawsze wykonywają. 
Prawił ks. Skarga ojcom naszym o potrzebie napra­
wy Rzeczypospolitej, ale że ojcowie nasi jego 
wieszczych słów tylko słuchali, dla tego Rzecz­
pospolita upadła. Prawimy wszyscy o potrzebie 
pracy spólecznćj, widząc, jak dla zapadania się 
podstaw materyalnych giniemy, ale, że za tćm 
nawoływaniem się czyn nie następuje, dla tego 
grunt z pod stóp nam się sypie. Tak samo ma 
się i z oświatą elementarną. Gdy jednak zbywa 
nam w naszem położeniu na środkach obowięzu 
jących, czerpmy więc silę choćby tylko z środ­
ków zachęcających. Przecież kiedyś ruszy się 
nasze sumienie zbiorowe, a wtedy nagrodzimy 
może gorliwością to, cośmy przez własną oboję­
tność stracili. t

W naszych pracach społecznych odznaczamy 
się w wysokim stopniu jakąś czułością dziwną, 
trudną często do zrozumienia i uzasadnienia, 
nieraz fałszywą a nawet zgubną. Przyszłość 
naszą obcięlibyśmy u Boga wymodlić, wypłakać, 
u Francuza wyprosić, u siebie wywiwatować. 
Chwytamy się często rękoma obłoków, chociaż 
mamy ziemię pod stopami, i potrzeba je tylko 
poruszyć, aby się — naprzód posunąć. Mało 
mamy rozbudzony zmysł do wnikniema w rze­
czywistość, do zrozumienia jćj i opanowania. 
Dla tego też pomijamy aż nadto często rzeczy 
najprostsze — i dla tego właśnie najważniejsze, 
— a bawimy się w jakieś ideały. Z takiej piany 
spólecznćj życie urobione — wietrzeje i niknie.

••oiiycn uzieci. me jeuno zie uaiooy się usu- Jedną z ważnych rzeczy szkół naszych jest 
ale potrzeba, aby ci, których szkoła po- I strona materyalna szkoły a mianowicie nauczy-

W sprawie szkoły
Obieramy następujące pismo:

I1 Poruszona w Orędowniku tak wszechstronnie 
j ’ licznych korespoudencyach i artykułach spra- 
,**  szkół naszych, jak nie mnićj wniosek pana 

**>no przyjęty na sejmie prowincyonainym, obu- 
^ily w publiczności naszćj, a mianowicie między 
WzyCielami, nie małe zajęcie.

Sprawa szkół a zatem sprawa oświaty prze- 
■Mającćj części naszćj ludności, t. j. wiejskićj i 
“*|cj->kićj, zależy, że tak powiem, od dwóch czyn- 
J*ków,  to jest od rządu i od władz gmin- 
Fycli, czyli od nas samych, bo to prawie na 
l^no wyjdzie.

Od rządu powinniśmy się dopominać, ażeby 
I ^porządzenia szkolne nie utrudniały, ale popie­

kły wykształcenie młodzieży. Na pierwszem miej- 
stoi tu język ojczysty nie jako po tu lat 

Mityczny, ale jako warunek pedagogiczny. 
■•Uszna, że dopominając się o uwzględnianie ję- 
Jka ojczystego w zakładach naukowych, mamy 
» myśli nasze niezaprzeczone bo przyrodzone 
pwa narodowe; wszakże z stanowiska szkoły 
upominamy się o język ojczysty jedynie jako 
wieczny, bo niezbędny środek pedagogi- 
'rny, bez którego nie można szerzyć oświaty, 
£‘z którego szkoła nie może być szkołą. AVnio- 

,pk pana Turno, domagający się praw naszego 
Wka w szkołach, stanął właśnie w obronie tego 
‘“'■zbędnego środka pedagogicznego, który przez 
■ząd powinien nam być przyznany, jeżeli oświata 
®'e ma być u nas powstrzymaną.

Ale, jakem powiedział, sprawa oświaty mia­
nowicie elementarnej — a ta jest najważniejszą,
®'e zależy tylko od rządu samego, ale i od nas. 
przy obecuem urządzeniu szkół elementarnych 
Jęlibyśmy bez porównania więcej korzystać, 
a'żt li istotnie korzystamy, gdybyśiny nie grzę­
źli wielką obojętnością względem wychowaniawielką obojętnością względem wychowania 

■asnych dzieci. Nie jedno złe dałoby się ttsu- 

Listy o wychowaniu.
VI.

Kochany Przyjacielu I Wiem, że zaciekawiony 
?*hi  zapouiedzcniein z niecierpliwością otwierasz 
*sf> spodziewając się w nim szczegółowego spra­
wiania z mej podróży do R ymu. Otóż po- 

yhi Ci, iż, gdy do wyjazdu przyszło, tak się nad- 
pczajnyin zbiegiem naraz okoliczności złożyły, 
e żadną miarą nie mogłem się wybrać w podróż 

PUiimo, iż się na nią od dość dawna już cieszy- 
. Przeszkód, jakie mi w drodze stanęły, opi- 
J* hć Ci nie będę, zresztą one mnie samego naj- 
pfćj dotyczą, wolę przeto zwrócić list mój do 

i "Zedmiotu, który, wiem, że tak Ciebie, jak i mnie 
) rwo obchodzi.
I «. C° l>owieSZ na to, że nie wszystkie pisma pol- 

yie z l'rzynależną czcią i wdzięcznością podnio- 
ważność Błogosławieństwa, którem Ojciec św.

i . pamiętnym dniu Jubileuszu naród nasz nama- 
. ęzył! Niektóre z gorącą katolicką religijnością 

I Jy.toczyb’i dosłownie Błogosławieństwo w całej 
I DZ^głości, a wyszczególnienie, jakićm Ojciec św.

i łaskawiej odznaczyć nasraczył „Jeśli jednak. • ------ - , auz.j i „u co i1 j cu u a n
1 ./cham wszystkich i wszystkich bło­

gosławię, to w as szczególnićj i waszych 
i „Omków i waszą Ojczyznę" jako dokument 

ił'raźnej ojcowskiej miłości umiały uszanować; 
I?® doniosły tylko chłodno o przebiegu uroczy­
my*  i o poselstwie naszych delegatów jako o 
l|.cie dokonanym, nie objawiając z swój strony 
ir?“ćj opinii; jedno nareszcie, które przez czas 
tjj kiego swego żywota nie miało zdrowia, ko 
lo^c jU2 _ nawet w dzień śmiersi swój nie da- 

' skruszyć życzliwością Ojca św.; — o tem 
"tó nie będę, bo ouo już skończyło, a — de

mortuis nihil, nisi bene. Wszystkie te pi­
sma chcą być wyrazem opinii i to opinii narodo­
wej i dla czegóż, jako roszczące sobie prawo do 
reprezentowania tćiże, nie wywzajemniają się wszy­
stkie w równym stopniu przywiązaniem i czcią 
dla Ojca św. za Jego miłość i błogosławieństwo 
dla całego naszego narodu i naszej Ojczyzny? 
dla czegóż nie uszanują tćj ku nam z serca pły- 
nącćj życzliwości najwyżej w świerie ziemskim 
stojącego Świętego Męża? dla czegóż, jeżeli ko­
chają swą ojczyznę, nie kochają szczerego jćj 
przyjaciela i nie życzą Mu tak szczerze przywró­
cenia świeckiej władzy, jak On życzy odrodzenia 
Polsce! Oto dla interesu samej Ojczyzny,—jak 
powiada usty swego korrespondenta z Rzymu 
ostatnie z wzmiankowanych pism, — albowiem 
Ojciec św. jako monarcha panujący musi się rzą­
dzić dyplomatycznemi względami, które w obro­
nie naszej uciśnionćj Ojczyzny nie zawsze wystą­
pić mu dozwalają. Jakiżto egoistyczny powód, 
który nawet jako taki uzasadnić się, ani też do 
osoby obecnej światem katolickim rządzącego Piu­
sa IX zastosować się nie da. Przypomnijmy so­
bie ostatnie powstanie, wszakże jedyny Ojciec św. 
jako monarcha panujący okazał nam szczere 
współuczucie, gdy inni, których uważaliśmy za 
przyjaciół, na których interwencyą liczyliśmy, 
dwuznaczną życzliwością budzili nasze nadzieje 
i podtrzymywali rozlew krwi i zniszczenia kraju; 
a dzisiaj, jeżeliby jaki wzgląd na stosunki dyplo­
matyczne miał krępować przyjazną skłonność 
Ojca św. dla Polski, to w takim razie roztrop­
ność nie dozwoliłaby podnieść dla niej tak wy­
soko współuczucia w obec całego świata i wy­
różnić ją tak życzliwie wśród innych narodów, 
i to jeszcze tych, które dzisiaj stoją u szczytu 
potęgi i które na losy Państwa kościelnego 
wpłynąć mogą przeważnie? I cóż, — pytam, —

I cielą, bo nauczyciel to szkoła. Wiadomo 
jak nędzne jest wynagrodzenie tych pionierów 
oświaty ludu. Dotychczasowe zachody u rządu 
o podwyższenie ich pensy i, dotąd nie wzięły ża­
dnego skutku. Nauczyciel musi poprzestać na 
nędznćm wy :agrodzeniu i uczyć. Poprzestałby 
i uczyłby, gdyby mu przynajmniej dano to, co mu 
się należy. Niestety u nas zachodzą pod tym 
względem bardzo nieprzyjemne stosunki, jakich w 
innych prowincyach Prus zapewne nie ma, a 
które położenie nauczycieli, i tak już nie bardzo 
różowe, jeszcze więcej pogarszają. Po wsiach 
i małych miasteczkach, gdzie nauczyciele oprócz 
G —10 mórg roli, pobierają zwykle GO—120 tal., 
większa ich część nie dostaje nigdy regularn e 
swej pensyi. Rendant szkoły nie ma często z 
końcem kwartału ani grosza w kasie, bo nikt 
na szkołę nie pleci, płacić nie chce. Nasz wie­
śniak, małomiejski obywatel, — z bardzo ma- 
łemi wyjątkami, — uważa opłatę szkolną za 
grosz stracony. Chętnie zaniesie na mszą za 
duszę swego dziadka, ale za dziecko nie zapłaci 
szkolnego. Woli czynić ofiarę dla pokolenia ze­
szłego do grobu, ale nie będzie jej czynił dla 
pokolenia, które ma stanowić przyszłość naszą.

Cóż tna nauczyciel począć? Prawo dozwala 
mu nasłać rendantowi egzekucyą, a temu egze­
kwować rodziców. Powstają ztąd krzyki, nieraz 
przekleństwa — nie na rendauta, ale nauczy­
ciela. Większa część, gdy daje pieniądze, daje 
takowe w tem przekonaniu, że są w wodę wrzu­
cone. Można sobie wystawić, jakie nieprzyjemne 
wywięzują się z tego stosunki między gminą 

i a nauczycielem. Nauczyciel staje się ciężirem 
w oczach gminy; pensya daje mu się z łaski, 
jako jałmużna; wszyscy traktują go jako swego 
włodarza, parobka. Taki szacunek ma nauczy­
ciel w wielu parafiach, gdzie często żywa dusza 
nie stanie w obronie jego pracy i jego prawa.

Starano się zapobiedz temu w ten sposób, 
ażeby pensye wypłacały panom nauczycielom kasy 
powiatowe, ale dotąd nie są jeszcze w tćj mie­
rze nie stało. Obecnie nic można nic innego 
zrobić, jak tylko, ażeby księża inspektorowie i 

Polska rozdarta, zewnątrz uciśniona, wewnątrz 
słaba może dać Ojca. św. za te dowody ojcow­
skiej miłości? — Nic, prócz wzajemności i jirzy- 
wiązania, a jeżeliby jeszcze tego w sercu swćin 
żywić nie miała, — wtenczas okazałaby się nie­
wdzięczną! I do tego oto stopnia poniżenia 
i moralnego upadku doprowadzić chcą naród 
nasz pisma, które innym zarzucają brak pożyw- 
nćj strawy, a same przynoszą społeczeństwu tru­
ciznę........ które słabe na duchu uginają się pod
potęgą materyalizmu, które nie chcą uznać i us a- 
nować tćj przyrodzonej ku nam skłonności Ojca 
św, {odgarniają ją| od siebie a równocześnie zgi­
nają się i całują stopy tćj Francyi, która, czeka­
jąc od dawna na jakikolwiek pozór, korzysta 
dzisiaj z przewinienia garstki zbłąkanych wychodź­
ców, razem z nimi karze i niewinnych, zapomina 
o kilkowiekowym dwóch narodów przyrodzonym 
sojuszu i wypędza po za granice swego kraju 
braci naszych, albowiem tego wymagają jćj inte­
resu dla dania Rosyi pewnej rękojmi w projekto­
wanym aliansie. I tego, wyobiaż sobie,’ci wielcy 
politycy nasi nic widzą, ich opinie obracają się 
jak chorągiewki za każdym podmuchem wiatru 
co raz w inną stronę; nie dawno widzieli we 
Francyi upadek moralny i rozkład społeczny, 
dzisiaj, po zebraniu pożyczki 5 miliardów, widzą 
w nićj ólę i przepowiadają jej wielką przyszłość; 
a zapominają o tćin, że ta Francya była o 5 mi­
liardów bogatszą i pomimo to jednak upadła dla 
braku podstaw moralnych i intelektualnych, dla 
braku sprężystości i organizacyjnej siły — mia­
nowicie w sferze rządzących, a bez tych podstaw 
niechby Francya, kraj z przyrody swej bogaty, 
urządziła kanały winem i mlekiem płynące, do­
my budowała na srebrze i pokrywała je złotą 
karpią łuską, — jak nasza Zygmuntowska kapli­
ca w Krakowie — to bez tych, powtarzam, pod-



dozory szkólne wpływały powagą swoją na gini- I 
ny i starały się przynajmnićj usunąć powody | 
rozdraźnieniajmiędzy nauczycielem a gminą, — na l 
którćm przyszłość nasza traci w dosłownćm zna- ' 
czeniu tego wyrazu.

Z powodu niedostacznej pensyi, dalćj niere- ! 
gularności i nieprzyjemności w jćj odbieraniu co­
raz mnićj młodzieży naszćj poświęca się zawodo- < 
wi nauczycielskiemu. Aby wypełnić niedobór, j 
rząd jest zmuszony przywoływać Ślązaków lub ; 
wprost Niemców. W ten sposób niemczą się I 
i szkoły. Dla młodzieży naszćj nie może mieć ! 
zawód nauczycielski wielkiego powabu. Każde ■ 
inne, choćby’ najmniejsze stanowisko rządowe I 
jest lepićj płatne. Dozorca drogi zwirowćj po­
biera miesięcznie 18—20 tal. regularnie z kasy 
rządowćj za wystawieniem kwitu. Ma przytćm 
pomieszkanie, ogród, nadto gratyfikacyi za strze­
żenie drzew owocowych 25 tal., za strzeżenie 
drągów telegraficznych 25 tal. Za strzeżenie 
drągów! — a nauczyciel za strzeżenie dzieci 
naszych, żeby nie wyszły na drągi społeczne 
— dla drugich — nie może się często doprosić 
swćj lichćj płacy.

Wypada mi poruszyć inną stronę, która jest i 
dla nas także niebezpieczną. W wielu wsiach i 
obwodu bydgoskiego ludność nasza ginie. Szkoła 
katolicka pozostaje, ale ciężar jćj utrzymania 
spada na coraz mniejszą liczbę tych polskich go­
spodarzy, którzy z zakończoną subhastą skoń­
czyli ostatni akt swćj roli spółecznej. Pozostali 
aktorzy nie mogą unieść ciężarów szkolnych i 
wynoszą się; szkoły katolickićj, polskićj, nie ma 
kto utrzymać i rząd ją zwija, jeźli jćj nie za­
mieni na ewanielicką. Są to tylko lokalne sła­
bości, ale śmiertelne.

Tyle o nauczycielu samym, a teraz niech mi 
będzie wolno powiedzieć kilka słów o szkole 
samćj.

Przed dwoma laty, jak sobie przypominam, 
uchwaliło Towarzystwo Interesów Moralnych in­
stytucyą Towarzystwa Szkólnćj Pomocy, 
która miała być po wszystkich parafiach rozsze­
rzoną. Jest to wprawdzie zbytek, bo o tem win­
ny pamiętać dozory szkólne, — ale i na ten zby­
tek spółeczny nie stać nas mimo zbytku niebez­
pieczeństwa, jakie nam zagraża, bo Towarzystw 
tych, które Towarzystwo Interesów Moralnych ; 
zalecało, potrzeba nam koniecznie, — one są 
niezbędne. Po szkołach wiejskich i małomiej­
skich dzieci nie mają książek, papieru, piór, ry­
sików. Jakże tu uczyć? Nie ma często dobrych i 
wzorów czytania i pisania, na ścianach wiszą | 
często odarte mapy, na których miasta są ozna­
czone przez dzieci poprzebijanemi dziurami. Jak­
że tu uczyć? Zapewniam, że w mćj okolicy 1 
nikt o tćm nie pamięta, nikt nawet nie myśli, I 
ani dozór szkolny, ani ksiądz. Jakież to szkoły ? | 
Cała troska spada na nauczyciela i nie sądźmy, ■ 

aby ten człowiek, przez nikogo nie poparty, czę­
sto mający w calem swem otoczeniu przeciwni­
ków, nie miał rozumienia, a nawet serca dla 
dziatwy szkólnćj, — dla dobra naszej społeczno­
ści. Nie jeden sprawi potrzebne rzeczy za swoje 
pieniądze, a później je ściąga. Ale nie każdy tak 
robić może. Jakże ma nauczyciel przy lichćj 
pensyi wyłożyć naprzód 5 tal. dla szkoły, które 
przecież na wsi stanowią dla niego kapitalik, a 
potćm ściągać przez pół roku po trzy grosze 
lub trojaczku od dzieci? Czasami nie wróci mu 
się wyłożony pieniądz. Czemu księża inspekto­
rowie i dozory szkólne nie wejrzą u nas w te 
rzeczy ?Na konferencjach, które obecnie z coraz 
większą odbywają się regularnością, zastanawia­
my się wiele nad sposobem dobrego uczenia; 
wartoby i stronę materyalną szkoły poruszyć.

Te uwagi nasunęły mi się na myśl, gdym 
czytał o wniosku p. 2’umo i poddaję je pod gor­
liwą uwagę tych, którzy myślą o naszych po­
trzebach i niedomaganiach.

Nowiny polityczne.
Reicheanzeiger zwraca uwagę na to, że do 

Francyi mogą tylko ci podróżować, którzy mają 
paszport prawny z podpisem agenta francuzkiego 
konsulatu. Koszta takiego paszportu wynoszą 
10 franków.

— Elberfelder Ztg., która miewa często listy 
półurzędowe z Berlina, potwierdza wiadomość, 
że podstawą ugody anstryacko-pruskićj ma być 
zrzeczenie się przez Austryą praw, przyznanych 
artykułem V. traktatu prażskiego względem pół­
nocnego Szlezwiku, tudzież, że Dania gotowa jest 
wykupić północny Szlezwik, ofiarując Prusom wy­
spy Św. Krzyża i Św. Tomasza, których Stany 
Zjednoczone, zyskawszy w Indyach Zachodnich 
Sanamę, kupić już nie chcą.

— W Dreźnie odbył się dnia 11. lipca wjazd 
tryumfalny wojska saskiego, na czele którego 
był król saski. Przy uroczystości kazał oświad­
czyć wojskom przez jenerała dywizyi, że następca 
tronu został mianowany przez cesarza jenerałem 
feldmarszałkiem. Tłumy ludu zebrały się nie­
zliczone. 

W Francyi wybory uzupełniające są dotąd 
przedmiotem ogólnego zajęcia. Jakkolwiek do j 
ustalenia Rzeczypospolitćj jeszcze bardzo daleko, : 
tyle wszakże powiedzieć można, że położenie ł 
bardzo się wyjaśniło. Rezultat ogólny wyborów 
wykazał, że kraj jest z dotychczasowych rządów 
Thiersa zadowolony, gdyż w znacznej większości 
zostali wybrani tacy, którzy chcą szczerze Thiersa 
popierać. Dalćj wykazał, że legityiniści nie mają

wielu zwolenników, gdyż nawet w tych okręgach, 
gdzie na pewno liczyli, wybrano republikanów- 
Ogólnie podpada, że właśnie prowineye, które 
dotąd nie wiele okazywały zaufania do Rzeczy­
pospolitćj, wybrały republikanów, przez co dały 
poznać, że nie są zadowolone z obecnego zgro­
madzenia wersalskiego, w którem legitymistycznS 
prawica pragnęła widzieć na tronie którego i 
książąt pretendentów do korony francuzkićj. Na­
tomiast Paryż, zawsze tak bardzo republikański, 
chcąc okazać, że z komuną nie ma nic wspólne­
go, obrał tylko umiarkowanych posłów, któ­
rzy się do Rzeczypospolitćj nie bardzo wyraźnie 
przyznają. Z posłów paryskich czystymi repu­
blikanami są tylko Gambetta, Corbon i Bonvalet- 

Tak pomyślny rezultat wyborów dla stronni­
ctwa republikańskiego ma tćm większe znacze­
nie, że głosowanie odbywało się z jak najwię­
kszą swobodą. Rząd Thiersa nie narzucał swych 
kandydatów, nie robił żadnego nacisku, czuwał 
tylko nad utrzymaniem porządku przj’ wyborach. 
W dniu 2. lipca zrobiła Francya wielki krok na 
drodze do zgodzenia się na republikańską formę 
rządu, bo nie tylko bonapartyści przepadli z kre­
tesem, ale i legitymiści ponieśli porażkę sta­
nowczą.

Dzienniki paryzkie rozpisują się szeroko o 
tćm zwycięztwie ducha republikańskiego. W ich 
oczach Rzeczpospolita stanęła już tak wysoko, 
że może teraz śmiało stawić czoło swym nieprzy­
jaciołom. Monarchistów inaczćj już nie nazywa­
ją, jak tylko wichrzycielami porządku publiczne­
go, siebie zaś nazywają prawdziwymi przyja­
ciółmi spokoju. Jest w tćm oczywiście cokolwiek 
przesady i poważniejsze dzienniki trochę inaczej 
zapatrują się na tę sprawę. Dla nich Rzecz­
pospolita nie jest jeszcze stanowczo rozstrzy­
gnięta. Temps przyznaje, że obecne zgromadze­
nie zmieni teraz swoją postać, przybrawszy w 
siebie więcej żywiołów republikańskich, ale, — 
dodaje, — Rzeczpospolita nie jest jeszcze przez 
to samo na zawsze ustaloną i nie będzie nią 
jeszcze długo. Istnieć ona bowiem może jedynie 
pod tym warunkiem, że będzie rozsądną, umiar­
kowaną, praktyczną.

Gambetta wystosował pismo do komitetów re­
publikańskich w Bordeaux, w którćm zwraca uwa­
gę na korzystne dla Francyi wyborj’, uważając 
takowe jako zwycięztwo umiarkowanych republi­
kanów i dowód zaufania ludu francuskiego do 
Rzeczypospolitej. Wybory obecne, — pisze, — 
są dowodem, że Francya dąży do lepszej przyszło­
ści i że wszystko uczyni dla powtórnego zdoby­
cia wysokiego stanowiska, o którego stratę przy-

j prawiła monarchia. Takie dążenie całego kraju 
. wkłada na republikanów wielkie obowiązki. — 
I Francya oczekuje od rządu republikańskiego zba­

wienia i odrodzenia.
I — W Paryżu nastąpią w dniu 23 lipca wybory

staw, przy największych materyalnych zasobach, 
Francya nie będzie miała tćj wewnętrznej siły, 
jaka do zapewnienia i podniesienia państwowego 
bytu koniecznym jest warunkiem. Ale co w przy­
szłości prosta logika następstw sprowadzić może, 
o to nikt nie pyta; dosyć, że dzisiaj wystawiła 
Francya swego złotego cielca, któremu kłaniają 
się bankierzy angielscy, amerykańscy a nawet nie­
mieccy; zdumiał, jak powiadają, na jego widok sam 
książę kanclerz niemieckiego państwa, i to wszy­
stko razem tak zaimponowało politykom naszym, 
że zamiast podnieść głowę przeciw Francyi i upo­
mnieć się o krzywdę, jaką wyrządza naszym ro­
dakom, uchylili kornie przed nią czoła i zaczęli 
się sami między sobą kłócić, czy sprowadzić emi- 
gracyą do kraju, czy też patrzyć obojętnie, jak 
będzie ginąć rozproszona po obcych ziemiach. 
Nie tak dawno, jak czytałem w jednym z dzienni­
ków naszych korespondencją z Paryża, której 
autor, skreślając smutny stan emigracji naszej, 
biada nad tćm, że każdj’ kraj ma we Francyi 
reprezentantów, którzy stają w obronie swych 
współobywateli, jedna tylko Polska nie ma niko­
go, ktoby się upomniał o krzywdę jćj synów; 
w takim stanie rzeczy, powiada przy końcu, obo­
wiązek obrony emigracyi, przemawiania w jćj in­
teresie spada na dziennikarstwo. I czy dzienni­
karstwo nasze podniosło głos stanowczo w spra­
wie emigracyi naszćj ? A mogło było go podnieść, 
porozumiawszy się między sobą równocześnie z 
kilku dzielnic Polski, i gdyby głos ten był po­
party przez naród, nie byłby przebrzmią! bez 
skutku. Rząd teraźniejszy narodowy francuski, ' 
lubo jest nieżyczliwy Polsce, jak sam Thiers, mu- ’ 
siałby jednak wyrok swój cofnąć, gdyby mu przy- 1 
pomniano, że Francya od dawnych już czasów 
ma wielkie obowiązki dla Polski, która gościnnie | 
i szczerze przyjmowała jej wychodźców, że sławę

oręża francuskiego zawdzięcza w znacznćj części | 
jej synom, że jeżeli Francya otwierała granice i 
kraju swego dla naszych wychodźców w onych 
czasach, kiedy to jej polityce przychodziło na rę­
kę, że jeżeli rozbudzała nadzieje narodowe, o któ­
rych urzeczywistnieniu nigdy nie myślała, jeżeli 
z jednćj strony kłamaną sympatyą powstanie ża­
rzyła, a z drugićj plany tegoż Moskwie zdradza­
ła, jeżeli z resztą w ostatnićj wojnie wychodźtwo 
polskie krwią swą dług gościnny spłaciło, a cala 
Polska szczery udział w nieszczę ściu jej bólu 
brała, to dzisiaj, kiedy ona do sił przychodzić 
zaczyna, jeżeli ma jeszcze odrobinę sprawiedli­
wości w swem sumieniu, powinna potępić w obec 
opinii całego świata i ^niszcyć obsolutiy i dora­
źny wyrok, spadający na tych nawet naszych ro­
daków, którzy nie mieli nic wspólnego z komuną. 
Że Palacy, którzy walczyli w szeregach komuuy, 
ciężko zawinili, jest niezaprzeczonym faktem, ale 
zawinili oni ciężej w obec swego narodu, niż w ; 
obec francuskiego, bo krzywdę większą wyrzą­
dzili Polsce, aniżeli Francyi: bez ich udziału by­
łoby tak samo przyszło do komunistycznego wy­
buchu, jak z ich uczestnictwem, ale prawość pol­
skich zasad i ich zacność byłyby pozostały czy­
ste, gdyby ich socyalizmem nie byli oni skalali. 
Ale jakimże sposobem, — zapytasz, — ci synowie 
Polski przyszli do socjalistycznych zasad, czy je 
z mlekiem Matki swćj wyssali? Boże uchowaj! 
Matka ich, bogobojna i zacna, pomimo całego ogro­
mu nieszczęść, jakiemi ją twardy los przygniata, 

j nie ugięła się i zachowuje swą godność, hołduje 
' ona zawsze moralnym i szlachetnym zasadom, w 
' jakich, o ile trudne okoliczności, — w śród których 
I się zuajduje, — dozwalają, wychowuje swe dzieci, 
; i uczciwie tćż wychowane wysłała niektóre z nich 
' do swćj przyjaciółki, którą jak siostrę kochała, 
. bogatej i szczęśliwej Francyi, aby jćj opowiedzia- •

| ły o swoich katuszch, ranach, bólach i zwierzę- 
i cćm się nad nią znęcaniu: i oto Francya przy­
jęła wprawdzie dzieci Polski gościnnie, dawała 
im chleb cielesny tak długo, dopóki jćj przyzwo­
itość i interesa własne nakazywały, ale i ten 
z czasem odebrała: — co zaś do pokarmu du­
chowego, — to uapychała je najfałszywszemi te- 
oryami pod względem religii, moralności i spo­
łeczności; przewróciła nieszczęśliwym rozumy, 
serca i sumienia a obłąkanych popchła w imię 
postępu do udziału w zbrodniczej kumunie; — 
za słaba, aby mo jła utrzymać zgodę, porządek 
i ład we własnćj rodzinie, dosyć jest przebiegłą 
i chytrą, aby oczyścić własuy i dzieci swych ho­
nor kosztem naszych rodaków na wychodźtwie, 
których winnych, jak i nie winnj-ch, wszystkich 
razem oskarża rząd i prasa francuska w obec 
całego świata o zbrodnicze, socyalistyczne zama­
chy. Jakież to niegodne, ohydne postępowanie, 

; jak ciężka krzywda, wyrządzona matce naszćj 
Polsce, krzywda, wołająca o pomstę do Boga'- 
większa krzywda aniżeli nam ją wyrządzić mo­
gli jawni nieprzyjaciele nasi, bo ci,’ lubo dręczą 
nas, krzywdzą, cisną, to jednak pomimo wszel' 
kich pokus nie udało im się dotąd podać w wąt­
pliwość czci naszćj narodowej; — Francya zaś, 
przyjaciółka nasza, wymierzyła grot zabójczy w to, 
cośmy dotąd jako skarb najdroższy przechowj'' 
wali — w cześć naszę narodową. Ażali rząd fran­
cuski, gdyby miał poczucie honoru i uczciwości 
w tym stopniu, w jakim posiadać je powinien, do­
puściłby się tak poniżającego go kroku, jak ten 
oto, że dla przypodobania się carowi przesłał 
rządowi moskiewskiemu spis Polaków, oskarżo­
nych o udział w komunie! alboż to on nie P°J' 
muje tego zła, jakie nam gotuje, i nie widzi na- 

i stępstw, że car zużytkuje denuncyacyą, która Wu 
; podaje sposobność do dręczenia i tępienia Pol®' 



municypalne. Ostatnie odbyły się przed 23 laty. • 
Urzędników będzie Paryż wybierał razem 80. 
Wszyscy są ciekawi, jacy ludzie zostaną wybrani. ■

— W Kraju czytamy: „Pomiędzy jeńcami, 
wziętymi przez rząd wersalski i trzymanymi do­
tąd en masse w Brest i Cherbourgu na statkach, 
znajduje się jeszcze kilku Polaków. Jakie jest i 
ich położenie — oto wyjątek z listu pisanego z 
Brest 27. czerwca:

...Z Wersalu pędzili nas z dworca kolei przez j 
miasto, a kto w drodze ustawał, dostawał od 
razu kulką w łeb. Za miastem dali nam nocleg . 
pod golem niebem, na mokrej słomie, bo deszcz 
ciągle padał. Tam byliśmy 5 dni, żyjąc sple­
śniałym chlebem i wodą, nikomu rany nawet ■ 
nie opatrzono, wielu tam pomarło. Następnie 
w nocy wsadzili nas w wagony od bydła po 30 
do jednego i dawszy nam 35 bułek spleśniałych 
i 2 konewki wody — przywieźli nas do Brest.,. 
Tu osadzili nas na statku „Bre ...“ Odetchną­
łem, jest i doktor i żywność lepsza. — O 6tej ■ 
dają dwa suchary, o lltćj jeden i wody goto­
wanej z arakiem, o 5tej dwa suchary i wody 
z grochem okrągłym, w niedzielę rosół, kawałek • 
mięsa i Chleba. Śpiemy jednak na gołych de­
skach. — Wczoraj kazano Włochom, Anglikom 
i Belgijczykom popodawać swoje nazwiska do 
swoich konsulów, którzy się o nich upomnieli, i

Lecz któż Polaków zareklamuje?... j 
S. C. \

Dowiadujemy się. że p. J. Tokarzewicz, ró­
wnież najniewiunićj uwięziony, trzymany jest w i 
Cherbourgu na statku „Ville de Nantes.“

Redakcya Kraju poczyniła stosowne kroki i 
w celu uzyskania jego uwolnienia.*

W Wiedniu na posiedzeniu izby wyższćj od- | 
czytał prezes ministerstwa oznajmienie cesarskie, j 
na' mocy którego obie izby Rady państwa zo­
stały odroczone na czas nieograniczony.

— Jeden dziennik wiedeński zapewnia pono- : 
wnie, że zjazd cara, cesarza niemieckiego i au- 
stryackiego ma przyjść do skutku w jesieni, : 
jak również, że ks. Hohenlohe powiózł do Ems i 
list cesarza austryackiego do cara. Donoszą i 
tćż, że gabinet aiistryacki usiłuje wpływać na i 
Turcyą w duenu ustępstw i umiarkowania w spo- j 
rze z Egiptem i Tunisem, aby rzeczy niedoszły I 
do ostateczności, z czego obecnie prawdopodo­
bnie tylkoby Rosya skorzystać umiała i mogła, j

— W delegacyach przyjdzie pod obrady spra­
wa artyleryi, bo w Austryi czują, że dobrze się 
zawczasu przygotowywać. Dotąd artylerya au- 
stryacka posiadała 12 korpusów i 12 pułków 
artyleryi. Minister wojny zamierza do trzyna­
stego korpusu wystawić także trzynasty pułk 
artyleryi. Delegacya węgierska zgodziła się na 
to, ale" pod warunkiem, że ów trzynasty pułk 

ków jako narodu, który nietylko przeciw niemu 
się buntuje, ale po całym świecie rewolucją 
szerzy 1?

I wobec takich danych, proszę Cię, przysłu­
chaj się tym głosom, które dzisiaj donośnie się 
odzywają, kiedy chodzi o wielbienie potęgi Fran­
cyi, a które zamierają, gdy przychodzi im upo­
mnieć się o krzywdę, jakićj Polska z powodu 
paryzkićj komuny najniesłusznićj od nićj doznaje, 
i te to głosy wydobywają się z piersi ludzi, któ­
rzy wszędzie i zawsze na pierwszem miejscu kładą 
miłość ojczyzny, którzy każdą swą działalność, 
każdy swój krok naznaczają poświęceniem dla 
ukochanćj ojczyzny, a którzy w tak stanowczćj 
chwili, gdy ta matka, ich ojczyzna, niedość że 
tyranią gnębiona, ale na domiar nieszczęścia przez 
jedyną, jaką miała, przyjaciółkę nietylko opusz­
czona, lecz jeszcze bezczeszczona łzami boleści 
się dławi, ci gorąco ją miłujący synowie, zamiast 
podnieść głos oburzenia i wyrzucić niewiernej 
przyjaciółce całą ohydę tak niegodnego z ich 
matką postępowania, politykują oto z panią Fran­
cyą i grzeczności jej prawią. Jeżelibyś atoli mnie­
mał, że ci czuli synowie-politycy w każdej spra­
wie biorą się tak niestanowczo i bez energii, to 
nietrafniebyś sądził; przypatrz się tylko ich po­
stawie w obec sprawy Ojca świętego, jak wystę­
pują śmiało i bezwzględnie, głosują całem gar­
dłem, — chociaż głos, ich nie ma znaczenia, — 
za odebraniem Ojcu świętemu państwa kościel­
nego; adres narodu z powodu 251etniego zasia­
dania Ojca świętego na tronie stolicy apostolskićj 
nie trafił do ich przekonania i żaden z nich go 
tćż nie podpisał, nawet błogosławieństwo, które 
Ojciec święty z nadziemskićm namaszczeniem 
udzielił całemu narodowi i ojczyźnie naszćj, nie 
Poruszyło ich i nie.skłoniło ku niemu ich serc! 
I zkądże ta twarda nieugiętość i niepojęta nie-

• artyleryi będzie stał załogą w Węgrzech. W ten I > 
sposób chcą Węgry dojść do własnej artyleryi. (

Według projektu ministra wojny artylerya ; . 
' ma być wzmocniona 26 bateryami i 12 parkami i 

artyleryi. W ten sposób podniosłaby się arly- j 
: lerya austriacko-węgierska o 170 oficerów, 7197 I ; 
; żołnierzy, 5868 koni na czas wojny, w czasie zaś
• pokoju wynosiłaby 110 oficerów, 1723 żołnierzy 
I i 532 koni.

— Tak pisma galicyjskie, jak wiedeńskie do- 
! nosiły na pewno, że cesarz wydał rozporządze- 
i nie o spolszczeniu uniwersytetu lwowskiego. Tym 
i czasem w Dzienniku Polskim, wychodzącym we 
j Lwowie, czytamy, że wiadomość ta nie ma być 
i prawdziwą. Dalej pisze Dziennik Polski, że re­

ktorem uniwersytetu lwowskiego a tćm samćm 
: członkiem sejmu krajowego na r. 1872 wybrany 1 
; został dnia 10. lipca nie Polak, ale Niemiec, dr.
■ Kotter, jednogłośnie, pomimo że na 12 w 

ogóle wotantów było tylko 4 Niemców. Co
i więcćj, Niemcy ci byli skłonni z początku gło- 1 
> sować na Polaka, a dr. Kotter zawdzięcza swój 
, wybór głosom polskim. Stało się to podobno 
i skutkiem braku solidarności między Polakami. 
; — Cesarzewicz austryacki zwiedzał W osta­

tnich dniach swćj podróży w Czechach wiele 
, miast. Wszędzie -witała go ludność czeska bar- 
i dzo przychylnie. Ilekitić cesarzewicz przemawiał
■ do witających go osób, odzywał się zawsze po i 
i czesku.
I — Gaz. Nar. powiada, że w sprawie namie- : 
I stnictwa hr. Gołuch o ws kiego obiegają dwie 
j sprzeczne wieści. Osoba, mająca zostawać w ' 
‘ blizkich stosunkach przyjaźni z hr. Gołuchow- 
; skini, a dopiero co z Wiednia przybyła, zape- 
I wnia, że hr. Gołuchowski stauowczo odmówił ' 
I przyjęcia posady namiestnika dość dawno mu 
j ofiarowanej, a to jakoby powodu. će go posą- j 
! dzają o staranie się o takową. Przeciwnie zaś j 

p. Possinger, wróciwszy z Wiednia, miał oświad­
czyć, że nominacja hr. Goluchowskiego podpi- : 

i saną była d. 24. czerwca, ogłoszoną zaś będzie ' 
dopiero po zamknięciu obrad Rady państwa; p. ' 

i Possinger zaś miał otrzymać posadę naczelnika | 
, wydziału w którćmś ministeryum.

— Z Pragi dowiaduje się Tages Pr., że w i 
i tamtejszych kołach czeskich postanowiono na- i 
i tychmiast po zebraniu się sejmu wystosować j 
I adres do korony, który będzie niejako stanowił , 
; początek ugodnych działań. W adresie tym ma 
i być wyrażona gotowość wybrania posłów do rady i 
' państwa w celu załatwienia i dokonania roko- ] 

wań ugodowych.
— Tribune nowojorska zamieszcza rozmowę 

koresp. swego z hr. Beustem, w której czytamy 
następujące słowa hr. Beusta: „Panuje w Euro­
pie silne mniemanie (zostawiam na boku,czy słu­
szne, jak również moje zdanie), że w razie isto­
tnego wybuchu wojny na Wschodzie, Stany Zje-

i chęć ku Ojcu świętemu, który był i jest szcze- 
; rym przyjacielem naszćj -ojczyzny, a naprzeciw 
i tćj owa poniżająca uległość i narzucająca się ser- 
i cowość dla Francyi, która wszystkićin tćm, co 
i zrobiła dla Polski, nie spłaciła jeszcze zaciągnię­

tego długu, bo krew polska nie spłaca się 
! pieniędzmi; a która dzisiaj, gdy jćj polityka zwrot 
J ku północy wskazuje, odwraca się od swćj przy- 
. jaciólki i winę małej garstki jej synów, którą 
I ona sama zepsuła i uwiodła, chce zepchnąć na 
j całą emigracya, aby skalać czysty dotąd jćj cha- 
' rakter narodowy i społeczny? Zkądże płynie to 
| przeciwieństwo, gdzie jego źródło? Sączy ono 
j z materyalizmu, którym żyjemy, którym oddy- 

chamy, a którym ci nawet, co go potępiają, na 
; wskroś już przesiąkli, — większa część zasad li- 
j beralnych nosi na sobie cechę materyalizmu. Okle- 

pane zasady, na mocy których nastąpiła okupa- 
| cya Rzymu, choć na dnie ich leży materyalny 

interes, noszą pozór liberalny. Nasi politycy, 
| którzy nie baczą na tę maksymę, że nie wszyst- 
j ko jest złotem, co się świeci, i że nie wszystko 
jest wolnością, co nam za taką przedstawianćm by­
wa, uważając siebie za urodzonych reprezentan­
tów tejże wolności, głosują za nią bezwzględnie 
i nie pytają o to, kto jćj sztandar wywiesza. Na 
takich otóż opierając się zasadach, przyznają oni 
Włochom słuszność, które w imię wolności ode­
brały Ojcu świętemu państwo kościelne. Potem 
i to nie ma dla nich uroku, że Ojciec święty 
ubogi żyje z darów, jakie mu wierni katolickiego 
kościoła składają, Jego ubóstwo ich nie pociąga, 
a świętopietrze, — choć i grosza polskiego na nie 
nie dają, — solą jest im w oczach. Pieniądze nie 
powinny wychodzić z kraju, — wołają ekonomiści, 
— lepiej ich użyć w miejscu na jakie instytucye 
narodowe, jak oto teatr, aniżeli do Rzymu wy­
syłać. Zresztą wszystko, co ztamtąd wychodzi,

I duoczone popierałyby Rosyą. Byłoby to bardzo 
| ważnćm, gdybyśmy mieli formalne, autentyczne 
: zaprzeczenie tego. Zapewnienie, że w razie gwał- 
i townego przyspieszenia kwestyi wschodnićj Sta- 
j ny Zjednoczone nie popierałyby, ani nie poma- 
j gałyby uroszczeniom Rosyi, takie zapewnienie, 

sądzę, pociągnęłoby za sobą wielkie ulepszenie 
stosunków europejskich11.

Nie można sprawdzić tych słów, lecz Tribu­
ne jest dziennikiem poważnym, unikającym 
wszelkich wymysłów.

— Do Czasu piszą z Paryża: Pan K. S., do­
nosząc Gazecie Narodowej o powziętym jakoby 
zamiarze przeniesienia emigracyjnych zakładów 
naukowych do kraju, wziął luźny projekt za de- 
cyzyą. Wielka jednak różnica zachodzi pomię­
dzy jednćin a drugićm. Nie przesądzam wcale 
trudności podanego przez p. K. S. projektu: może 
on być dobrym, może być, że opiekunowie za­
kładów naszych pójdą za jego radą, ale jak na 
dziś, o tćm najzupełniej zapewnić mogę, iż 
żadnej ani takićj, ani innćj, nie powzięto decyzyi, 
a to dla bardzo prostej przyczyny, iż brak jesz­
cze tych danych, na których_decyzyą oprzeć po­
trzeba. Pierwćj tu rząd francuski zdecydować 
się musi, po mm dopiero kolćj na nas przyjdzie.

Birż. Wiedom. podają ciekawą wiadomość o 
i założeniu na Wołyniu cerkwi prawosławnej z ję- 
I zykiem czeskim jako kościelnym i dołączają do 
, niej nie mniej charakterystyczne uwagi, które 

w całości podajemy:
„Donoszą nam o Czechach osiadłych na Wo- 

, łyniu, z pomiędzy których pewna liczba przyjęła 
i prawosławie, że budują oni u siebie cerkiew hu- 

sycką. Nabożeństwo ma się odbywać w języku 
czeskim, duchowny ma być Czechem, a cerkiew 

I zostawać będzie pod zarządem synodu prawo- 
j sławnego. Przy rozbieraniu tćj sprawy, jeżeli 
i pewne są nasze doniesienia, niektórzy z najbar- 
, dziej uczonych przedstawicieli naszego (prawo- 
, sławnego) duchowieństwa stanowczo wyrazili prze- 

konanie, że wyznanie husyckie nie różni się w 
, głównych zasadach od prawosławia. Uważając 
I tę wiadomość za niezupełnie jasną, postaraliśmy 
| się o zebranie dokładniejszych danych.
; Teraz wspomnimy jeszcze o innćj wiadomo- 
| ści, doniesionej niedawno z Pragi do jednej ga- 
I zety rosyjskiej, że Czesi wyrażają chęć, aby przy 
i budującej się tam prawosławnćj cerkwi, oprócz 
' księdza Rosyanina, był jeszcze inny rodem Czech. 

Spodziewają się tam, że poświęcenie cerkwi pra­
wosławnćj, mające nastąpić w sierpniu lub wrze­
śniu, będzie okazyą dla wielu Czechów do wy- 
rażenia swego przywiązania do kościoła narodo­
wego husyckiego. Dołączamy uwagę, że wcze- 
śnićj lub późnićj przełożeni wyznania prawosła­
wnego będą zmuszeni orzec o stosunku, w jakim

jest według nich zacofane, już 1871 lat stare, 
| spróchniałe, zabobonne, nie na dzisiejsze już 

czasy, bo te się zmieniają, nowi ludzie nowe 
kują systemy, przekonania się przeobrażają, świat 

j chyżym krokiem postępuje naprzód, dopomina się 
: reform, o ile możności najliberaluiejszych, aby bez 
i pracy, — bo ta jest ciemiężycielką wolności, — 
; opływać we wszystko, żyć rozkosznie z dnia na 
dzień, bez zdawania rachunków z swego postę- 

i powania ni ludziom, ani też Bogu, — slo- 
' wem, używać w całćm znaczeniu i zrealizować 
j ziemskie szczęście. Te wszystkie liberalne idee 
! może ziścić, — powiadają liberały, — tylko Fran- 
cya, ona jedyna jest posłanniczką wolności, jćj 

i wzniosłe zasady poświęcają dla wolności religią, 
l moralność, zgoła wszystko, — nawet ojczyznę; — 

widzieliśmy też poświęcenie jćj dzieci w walce 
za ojczyznę, gdy jedne, szanując swe życie, skła­
dały broń i jak trzody owiec pozwoliły zabierać 
się w niewolę, drugie, zamiast się połączyć i zje- 
duoczonemi siłami uderzyć na nieprzyjaciela, biły 
się i darły się same między sobą jak dzikie zwie­
rzęta i to niby za wolność, ale za taką, aby 
wolno było każdemu sięgać po własność drugie­
go. W te ujemności i słabości wewnętrzne po­
litycy nasi, jako niezasługujące na uwagę, wcale 

: się nie zapuszczają, a całą swą forsę ku wyno- 
| szeniu materyalnćj potęgi Francyi wytężać za- 
I czynają. A przecież to jćj bogactwo nie tyle jest 
' produktem dzisiejszych pokoleń, ile zabytkiem 
pracy, starej. Wiadomą jest rzeczą, że łatwićj 
zebrać fortunę, niż ją utrzymać. — A toć i my 
mieliśmy bogactwa, na widok których zdumiewał 

i świat cały, biły przed nim czołem Europy ludy, 
J gdy zbierały złote podkowy za wjeżdżającymi do 
I ich stolic orszakami posłów naszych, a dumni ce­

sarze niemieccy byli dłużnikami mieszczan kra- 
I kowskich. Dzisiaj śladu nie masz tych bogactw..... 



stoi prawosławie do Jana Hussa, męczennika 
i apostoła swojego wyznania.

Jeśli przypuścimy, że dla Czechów w grani­
cach Rosyi zaprowadzone będzie prawosławie z 
językiem czeskim kościelnym, to powstanie py­
tanie, czyby nie należało dozwolić polskiego na­
bożeństwa dla prawosławnych Polaków, których 
nie wielu, ale zawsze są. To znowu postawiłoby 
zupełnie inaczćj pytanie o katolikach rosyjskich: 
jeżeli bowiem uzna się polskie prawosławie, to 
czemuż zabraniać polskiego katolicyzmu, i na­
stępnie przyjdzie już oznaczać, kto z katolików 
Rosyanin, a kto Polak. Póki rzecz idzie o za­
sady, umyślnie wskazujemy na te okoliczności: 
prosty fakt dopuszczenia języka czeskiego do 
nabożeństwa prawosławnego widocznie pociąga 
za sobą cały szereg pytań, których rozstrzygnię­
cie ma istotne znaczenie dla duchowego, a za­
pewne i politycznego życia naszej ojczyzny 
(Rosyi).*

W Londynie zapytano rząd w parlamencie, 
czy Porta Ottomańska zezwoliła na przejazd 
okrętów rosyjskich przez Dardanelle. Granville, 
minister spraw zagranicznych, odpowiedział na 
to, że nie wie o tein nic pewnego, że wątpi je­
dnak, aby Turcya miała na to zezwolić. — Nie­
które dzienniki węgierskie piszą także, że nic 
nie wiedzą o przejeździe rosyjskich statków wo­
jennych przez Dardanelle.

W Madrycie przedsięwzięto w ostatnich dniach 
liczne areszt,zwania z powodu rozszerzonej po­
głoski, że Karliści zrobili spisek. Tymczasem z 
wiarogodnych źródeł zapewniają, że tu nie cho­
dzi o Karlistów, ile o członków Stowarzyszenia 
Międzynarodowego, których się rząd hiszpański 
obawia, aby nie dali jakiego powodu do rozru­
chów wewnętrznych.

Turcya, jak telegramy donoszą, ma zamiar po­
łączyć Egipt i Tunis z swojem państwem i przy­
gotowuje okólnik do mocarstw, w którym ma o- 
świadczyć, że powaga sułtana co do Egiptu musi 
być przywróconą.

— Coraz częstsze pojawiają się wieści po 
pismach o dążeniu Turcji do zagarnięcia pod 
swoje panowanie wszystkich paszalików od Bag­
dadu i Egiptu aż do Feru, Marokko i Tunis. 
Politycy carogrodzcy clicą ścienić władzę wice­
króla Egipskiego, a beja Tunetańskiego zamie­
nić w prostego paszę z ramienia sułtana. Cóż 
to ma znaczyć? Oto w ten sposób wzmocniony 
i skupiony żywioł ma stawić czoło żywiołowi 
greckiemu i słowiańskiemu w posiadłościach tu­
reckich. Dopóki się w ten sposób Turcya nie 
wzmocni, ludy słowiańskie dążąc do wyzwolenia, 
będą ją ciągle rozpierały, przez wzmocnienie 
się żywiołem muzułmańskim będzie je juogla 
Turcya łatwiej opanować.

Czas powiada, że pomiędzy położeniem Tur- 
cyi a Austryi zachodzi na pozór pewne podo- 

I

cóż się z niemi stało? Część zmarnował zbytek, 
część rozeszła się, nie wiedzieć gdzie, przez nie­
rząd i społeczne choroby, część wynieśli najez- 
dnicy obcy, a resztę strawiła niemoc ogólna. To 
samo powtarza się dzisiaj we Francyi, niechaj 
nas przeto nie olśniewa b’ask złota, bo to nie 
jest blask światła, ale blask metalu, blask mar­
twy. Tym blaskiem, ani tćż tein złotem Fran­
cya nie pokona swego nieprzyjaciela, ani też nie 
odbiorze tego, co straciła, i jeżeli nie zaprowadzi 
u siebie radykalnych reform, nie zmieni systemu 
wychowania ludu, nie podniesie się wyżćj moral­
nie i w ogóle sama w sobie wewnętrznie nie 
wzmocni, to zachęcone Niemcy, iż za to, że po­
biły Francją, dostały 5 miliardów, przyjdą jesz­
cze raz, aby zabrać więcćj. Nie na Francją na­
leży naszym politykom zwracać uwagę ogółu i 
wystawiać ją jako ideał, ale na Niemcy, które 
zdobyte na Francyi 5 miliardów potrafią stoso­
wnie zużytkować, a które, pomimo naszych pro­
testów, wciągnęły nas w swój, organizm państwo­
wy, aby wielkie swe ciało nami jeszcze powięk­
szyć. Że strony Francyi nie masz dla nas naj­
mniejszego widoku, a ze strony Niemiec grozi 
nam coraz większe niebezpieczeństwo, bo im sil- ' 
niejszy ich organizm, tem łatwićj strawić nas I 
może. W tę] oto stronę oczy naszych polityków 
powinny być zwrócone dla śledzenia powiększa- j 
jącej się niemieckiej siły, abyśmy, w miarę jej 
wzrostu, równocześnie i w sobie w coraz wyż- I 
szym stopniu ją wyrabiali. Niemców jest prze- I 
szło 36 milionów, a nas żyje, choć na własnej j 
ziemi, ale zawsze między nimi, bo w znacznćj I 

bieństwo, n:eraz już zresztą dopatrywane. Ale 
zachodzi między niemi ta różnica, że gdy w Tur- 
cyi centralizacja wywołałaby walkę pomiędzy 
muzułmanami a chrześcianami, którzyby się na­
ciskowi tureckiemu opierali, a która to walka 
możeby wkrótce rozstrzygła, kto ostatecznie ma 
wziąć górę, ludy słowiańskie, czy Turki, a de­
centralizacja może bez walki stanowczćj rozło­
żyć Turcyą na pierwiastki, z których powstała, 
to w Austryi centralizacya niemiecka doprowa­
dziłaby równie do walki między Niemcami z je- 
dnćj, a Polakami, Czechami i innymi Słowiana­
mi z drugiej strony, podczas gdy decentralizacya, 
uchylając tę walkę, mogłaby uczynić Austryą 
potężną, bo pojedyncze ludy, mając zapewniony 
swobodny rozwój, wzmocniłyby ją.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań 14 lipca. Walne Zebranie Towarzy­

stwa Przemysłowego odbędzie, się na dniu 17 m. 
b. o godzinie 8 wieczorem. Zyczyćby sobie nale­
żało, ażeby udział członków był jak największy, 
gdyż prawdopodobnie będzie także mowa o uchwa­
łach zapadłych na pogadankach, które potrzebują 
gorliwego poparcia z strony członków.

—* Zastosowanie nowych miar i wag nastąpi 
według rozporządzenia miuistra handlu z dniem 1 
stycznia 1872 r.

—* Z Chojnic piszą nam: Dnia 10 b. m. od­
był się pod przewodnictwem szkólnego radzcy, dr. 
Goebla, ustny egzamin abituryentów tutejszego gi­
mnazyum. Na 13 kandydatów odebrało świade­
ctwo dojrzałości 11, pomiędzy tymi jest 3 Pola­
ków : Frydrychowicz, Klunder i WoUsdegier, 
2 Żydów i 6 Niemców.

Odolanów, 11 lipca. Wspólna przechadzka, 
którą tutejsza szkoła katolicka zwykła była inne 
lata w maju, a przynajmniej w czerwcu podej­
mować , odbyła się w tym roku dla opóźnionćj 
wegetacyi a później dla innych przeszkód dopiero 
4 t. m. Wilią dnia tego mieliśmy tropiczny skwar; 
była więc słuszna obawa, że się z nagromadzo­
nych w atmosferze wyziewów deszcz wywiąże. 
Już tćż z wieczora poczęło się błyskać, późuićj 
i grzmieć a nadedniem lunął kroplisty deszcz. Po 
piątćj przestało wprawdzie padać, horyzont się 
jednakowoż nie wyjaśnił. Pomimo to zagrała na­
jęta z Frejna muzyka przed szkołą na pobudkę 
kilka dziarskich sztuczek. Żądne zabawy dzieci, 
które mało nocy tćj spały, przerażone widokiem 
kałuży na rynku i ulicach stojących i zasępionego 
nieba, pospuszczały już głowy, tracąc nadzieję 
w pomyślność pogody a ztąd i zabawy. Zebrały 
się jednakże niemal w komplecie do szkoły, >kąd 
się razem ze swymi nauczycielami na mszą św. 
udały. Jeżeli kiedy, to wtenczas modliły się one 
gorąco o pogodę, ale brzemienne chmury nie prze­
stawały przesuwać się po niebie. Nadzieje to ro­
sły, to upadały w miarę tego, czy się wypoga- 
dzało, lub bardzićj jeszcze zachmurzało. Nare­
szcie kazano muzyce zagrać polskiego i puszcza­
no się z rezygnacyą w pochód. Tłumy ludu wy­

części przez nich zamieszkałej, 2,234,138 Pola­
ków; stoimy otóż w stosunku do Niemców, jak 
1:19. Wśród tak znacznie przeważającej liczby 
trzeba nam zachować pod każdym względem od­
rębność narodową, i należy nam zająć tak wy­
niosłe stanowisko, aby nas masy niemieckie w 
swych ruchach nie zdeptały- Stanowiska zaś te­
go dobić się możemy tylko moralnością, inteli- 
gencyą i pracą. Ale że i Niemcy pod tym wzglę­
dem pola nie zalegają, ileż to zatćm razy więcej 
pracować musimy od nich, aby wystawić stosun­
kowo naprzeciw nim potężny zastęp inteligencyi 
na polu społecznem i narodowemi Nie mamy 
czasu do tracenia na zabawy, ni tćż do szafo­
wania nim na szeroką politykę zewnętrzną, bo 
on chyżym ubiega krokiem, a Niemcy depcą nam 
już po piętach. I tego oto, proszę Cię, tak nie- 

i bezpiecznego stanu kraju politycy nasi nie widzą 
1 i zamiast zagłębiać myśl narodu w jego własnem 
wnętrzu dla wyrobienia zdrowego organizmu, 
zwracają się ku Francyi, aby przywrócić tejże 
stracony w jego oczach urok. Jest to fałszywy 
kierunek, w którym idąc, utracimy resztki sił, 
a do celu, którego osiągnięcie jedynem jest na­
szćm pragnieniem, nigdy nie dojdziemy. Zgubny 
ten kierunek zmieniony być musi i zmieniony 
też będzie. Potrząsasz, kochanku, niedowierzają­
co głową, straciłeś, widzę, nadzieję i nie wie­
rzysz, aby społeczność nasza potrafiła rozróżnić, 
co jest zdrowe, a co chorobliwe, co dla niej zba­
wienne, a co szkodliwe? Otóż powiem Ci, że ja 
mam najzupełniejszą wiarę w moralność, zdro­
wy rozsądek, prawość i przywiązanie do oj­

legły na ulice i przed domy, by się przyjrzeć 
malców szeregowi, który się rzeczywiście ślicznie 
przedstawiał. Na czele dziewcząt i chłopców nio­
sły dziewczę i chłopiec przybrane w szarfy szkól­
ne chorągwie. Chłopcy uzbrojeni byli w zielenią 
przyozdobione dmuchawki, dziewczęta w obręcze. 
Za miastem stały trzy podwody, które słabsze 
dzieci na miejsce zabawy zawiozły. Na pół dro­
gi od miejsca zboru, którćm był las dębowy pół 
mili za miastem ku Sulmierzycom położony, po­
częło rosić. Pod parasolami, w któreśmy sie, 
wychodząc z domu, uzbroili, musieliśmy więc przejść 
resztę drogi. Aż do południa z małemi przestan­
kami siał deszcz; ale dziatwa nie doznała szwan­
ku, gdyż wielkie liściaste dęby dawały schro­
nienie, podczas gdy padało; gdy zaś przestało, 
rozpoczęli pp. nauczyciele gouitwy i gry różne, 
przyc/.em się dzieci rozgrzewały. Dopiero około 
trzeć ćj po południu poczęli się zjeżdżać rodzice 
dziatwy i inni goście. Malcy mocno się ucieszy­
ły, szczególnie że niektórym począł się żołądek 
mocno swych praw dopominać. Ubogim dzie­
ciom wydzielano po dwakroć wśród dnia racye 
bułek i mleka. Pomiędzy innemi przyjachało na 
miejsce zabawy na wielkim drabiastym wozie, cią­
gnionym przez cztery wielkie gniadosze, szesnaście 
pań w bieli; niespodziankę tę sprawiła nam ka- 
walerya odolanowska. Przybyli tćż ks. ks. Ber­
kowski i Górkiewicz, odolanowscy wikaryusze, 
którzy razem z nauczycielami dzieci zabawiali, 
a przy powrocie nawet o tyle trudu nie szczędzili, 
że całą drogę pieszo obok dzieci postępowali. 
Ubawiwszzy się do przesytu w gry różne i tańce, 
w których dzieci szkólne i starsza młodzież na- 
przemian udział brała, już kiedy się zmierzchać 
poczynało, dano znak do odwrotu. Wesołe śpie­
wy i muzyka skracały drogę. A zaznaczyć wy­
pada, że nas raczono samerni narodowemi polskie- 
mi sztuczkami. Zawdzięczamy to zaś tutejszemu 
miejskiemu muzykowi, którym jest polski Żyd, zna­
ny w całćj okolicy pod imieniem „Abrama* (Abra­
ham), prawdziwy typ mickiewiczowskiego Jaukie- 
a; ten więc, znając gust tutejszych polskich mie­
szkańców, zapoznał owych frejnskich muzyków 
z uaszemi polskiemi melodyami. Przed miastem 
spotkała nas miła niespodzianka. 26 różnokolo­
rowych lampionów gorzało tamże. Gdyśmy tam 
dotąd doszli, rozdano je starszym chłopcom, któ­
rzy je wśród szeregu w stosownych odstępach na 
przyrządzonych ku temu drążkach nieśli, co przy 
zupełnie już zapadłym zmroku cudnie się wydajało. 
Każdy się domyśli, że masy ludu pochodowi to­
warzyszyły. Przed szkołą puszczano jeszcze ognie 
sztuczne a wykrzyknąwszy: .Wiwat, niech iyją!“ 
każdemu z tych, którzy w tym dniu przywiąza- 
zanie dla naszych maluczkich, dla szkoły okazali, 
rozeszli się wszyscy, udając się na spoczynek.

Wiadomo, iż w przyszłym roku przypada smu­
tna dla nas rocznica stuletnia pierwszego rozbioru 
naszćj koebaućj Ojczyzny, rocznica, która nam 
długą naszą niewolę przypomina, wypadnie nam 
więc wstrzymać się od wszelkich głośuych zabaw, 
inaczćj sami byśmy się z losu naszego naigrawalil— 

czyzny społeczności naszćj, i wierzę, że z miło­
ści ku nićj skłoni się do wszelkich, choćby i 
twardych reform, aby te tylko prowadziły ku 
lepszemu.

Pomiędzy temi reformami powinna na pier- 
wszem miejscu stanąć reforma wychowania, al­
bowiem tacy tylko być mogą ludzie, jakimi ich 
sobie społeczność wychowa. Nie wiem, czy z po­
przednich moich listów mogłeś nabrać wyobra­
żenia o mojein pojmowaniu wychowami, bjły to 
bowiem po większej części myśli ulotne, które 
mi bieżące nasuwały wypadki; chciałbym atoli, 
abyś poznał zasady, jakie ja za pożyteczne w tym 
kierunku uważam, i abyś powiedział mi otwar­
cie i szczerze, czy one zgadzają się z Twćm 
przekonaniem. Aby Ci rzecz ułatwić i uchylić 
niedogodność szukania głównej myśli w rozrzu­
conych kartach, postanowiłem nadać jej pewną 
formę, i będę przechodził w następnych listach 
wychowanie systematycznie w ogólnych zarysach, 
pod względem religijnym, narodowym, społecznym, 
politycznym; a w końcu skreślę Ci obraz, jak te 
promienie nauki zbierają się i tworzą światło, 
które oświatą zowiemy, — a które według ożyw­
czych części, z jakich się składa, bywa już to 
prawdziwem światłem dziennem, które oświeca 
ludzkości umysły i ogrzewa serca, już to meteo­
rem nocnym, który zdumiewa, odurza swym bla­
skiem, lecz,— dreszczem, oraz chłodem ją przejmu­
ją, — pogrąża w śnie grubego materyalizmu.

Kończąc, przesyłam Ci serdeczne pozdrowienie 
Twój

M. J.
Dodatek.



Dodatek do „Orędownika1* Nr. 45.
Poznań, dnia 15 lipca 1871.

Rozmaitości.
i — Starzec 781etni ze złamaną ręką. A. Sold, 
i Niemiec, artysta dramatyczny, przesłał Redakcyi

Kraju podziękowanie za pomoc doznaną w Kra- 
| kowie od artystów i publiczności na danym 

koncercie na jego dochód. — Opowiadano, że ktoś 
zapytał pana S'ólda: „Cóżeś pan zrobił Polakom, 

' że pana tak protegowali ?“ Pan »SoW odpowie­
dział: „Zdaje się, że dla tego właśnie, iż tid 
lnic nie zrobiłem.® 

Stowarzyszenia. — W fabryce wyrobów meta­
lowych Borcherta w Berlinie istnieje stowarzysze­
nie robotników, którzy otrzymują udział w zyskach. 
W .tych dniach zamknięto właśnie rachunki cało­
roczne. Ze sprawozdania okazuje się, iż w fa­
bryce pracowało około 70 robotuików i niższych 
oficjalistów, którym w r. 1870 wypłacono za ro­
botę 22.865 talarów. Według urządzeń, zaprowa­
dzonych przed trzema laty w zakładach Borcherta, 
pracujący otrzymują oprócz zapłaty tantyemę, u- , ----- — . . ,
dzielącą w stosunku uzdolnienia i pilności, a nad- I szych rozmiarów . 
to dywidendę od swych pieniędzy, jakie, z oszczęd- j Zupełnie zaś) Zupełnie zaś nam jest nie jasną, co za cel 

obrotowy kapitał fa- ma ono doniesienie „prywatne" Orędownika, w nr. 
____________ — 11, 21:“.’?"!!'vie ogłoszone, że „na Śiąsku zanosi 

się na ogólny ruch między ludnością polską". 
Cóż to maj znaczyć „ogólny ruch", przy okoli­
czności rozruchów w Król. Hucie użyte ? Nie go­
dzi się w chwili, gdzie stronnictwa nieprzyjazne 
korzystają z wszelkich pozorów, przesadzając roz­
miary zamieszek, któreby w Berlinie prostym 
„Strassenunfug" lub „Krawall® nazwano, Bóg wie 
w jakich celach, dawać jeszcze nierozważnie rzu- 
copćin słówkiem powód do szerszych podejrzeń 
a lńoże surowych środków przeciw nie już jedne- 

e_____j^, ____ j____  .rj mu miastu, ale całej prowincji, której ludność
watele Nowego Yorku dla niego „dzieło wspania- polska zbyt wiele już cierpiała i cierpi, aby jej 
łe, przedstawiające prezydenta Linjęolną, uwalnia- • lekkomyślnie nowych przykrości przysparzać." 
jącego murzynów, i cara Aleksandra, uwalniające- ' ” *""1 ' ’ ' ’
go niewolników w Rosyil!" Nie dodaj? Tribune, 
czy Polska będzie tam gdzie na boku przedsta­
wioną.

— Młody malarz Korosteuski, bawiący 
obecnie w Dreźnie, powziął zamiar wydawania 
fotografii z portretów i arcydzieł sztuk pięknych. 
Serya pierwsza, zawierająca portrety Jana III 
i Chodkiewicza, oraz husarza polskiego, już jest 
wykończona i wkrótce pojawi się w handlu.

ności uzbierawszy, włożyli w obrotowy kapitał fa- ma doinesi 
bryki. W roku ubiegłym otrzymali robotnicy 1350 41. skwapliwń
tal. tanyemy, czyli 8,4 pet. zarobku; nadto od 
swego kapitału 7,545 tal. dostali (5 od sta 
procentu, oraz 8,2 od sta dywidendy) sumę 996 
tal.; a zatćm 70 robotników i niższych ofipyali- 
stów oprócz zapłaty zwykłćj otrzymało w tantye- 
mie, procentach i dywidendzie 2,376 talarów, co 
daje w przecięciu na głowę po 34 talary.

— Z powodu zamierzonej podróży carewicza 
rosyjskiego Aleksego do Ameryki pólnoćnćj przy­
gotowują, jak donosi nowojorska Tribune., oby- 

Nie nowość. Czytelnicy nasi mają zapewne 
jeszcze w świeżćj pamięci nasze artykuły o roz­
ruchach w Królewskićj Hucie. Gazeta Tor., 
zapewne w jakićmś chorobliwćm rozdrażnieniu 
nerwów w początkach III kwartału, napada z po­
wodu nich na Orędownik w następujący sposób: j..........

„Orędownik w nrze 42 twierdzi, że „gwałtów" zwrócić

dopuścili się „prawie wyłącznie sami Polacy" i że 
„nic ma zgoła żadnego dowodu", aby „jaki ko­
munista zjawił się nagle pomiędzy nimi". Katolik, 
źródło miejscowe i niepodejrzane o spizyjanie 
celom socyalistowskim, mówi o „zbiegach z całego 
świata1' i o wpływach „berlińskiej szarańczy" i wy­
raźnie oświadcza, że żaden z 500 członków Kół­
ka Polskiego udziału w rozruchach nie brał.

Wprawdzie Orędownik w nrze następnym już 
co innego mówi i przytacza sam, że już przed 
dwoma laty „do kopalń Królewskiej Huty zawita­
ło pewnego pięknego dnia kilku apostołów nauki 
socyalućj, dążącej do wywrócenia porządku spo­
łecznego. Z pomiędzy nich odznaczali się L a n d- 
graf i Hirsch, którzy zaczęli głosić swoje za­
sady1. Nie polskich więc robotników miejscowe 
zaraźliwe pierwiastki są tu przyczyną istotnie 
zamieszek, i zupełnie niepotrzebną jest troska 
Orędownika, aby niemieckich robotników zasłonić 
przed „zaraźliwością11 ruchu, który Orędownik w 
nrze 43 zowie „rozbestwieniem", a o którym w 
nrze 42 przyznaje, że „nie przybrał znaczniej-

„Rola, jaką przyjął na się względem ludności 
polskiej na Śląsku Orędownik, który przecież głosi 
się pismem polsko-katolickićm, tćm więcej uderza, 
że staje on tu w jednćj linii z Nordd. Allg. 
i Schles. Ztg. Czyż miotane przez też pisma i im 
podobne przeciw ludności polskićj i pismom pol­
skim na Górnym Śląsku oskerżenia nie powinny 
były spowodować go do bliższego rozpatrzenia 
się, jakie tu stanowisko dziennik polski zająłby 
powinien? Czyż pojawienie się w Nordd. Allg. 
Ztg. równocześnie z owemi oskarżeniami szerokich 
rozpraw o dążnościach socyalistyczno-komunisty- 
cznych w Niemczech nie zdołało pobudzić Orę­
downika do odszukania wewnętrznego pomiędzy 
oskarżeniami tenii, a rozprawami związku? Jo- 
żeli nie co innego to ustęp z wiedeńskiźj kores. 
Kraju (nr. 153) o eksperymentach in anima vili 
ad usum redakcyi powinien był przynajmniej 

na związek ten uwagę Orędownika.„

Dość przeczytać, aby się domyślić, jakiem! 
pobudkami kierowała się przy tćm Gaz Tor. Prze­
ciw tak niegodnym zarzutom nie ma wcale po­
trzeby bronić się. Gazeta Tor. jest znaną z tej 
cnoty. Przed dwoma laty uapadła po zawadyja- 
cku na jednego z swych dawniejszych właścicieli, 
który w poczuciu własnćj godności ustąpił jćj. 

nam c
r jćj z drogi ustępujemy w nadziei, że i oua 
raz ustąpi.

Wiadomości handlowe. 
, CENY TARGOWE.

Poznali, 12 lipca.

Pszenica piękna za szefel 84 fnt
« poślednia
« ordynarna

Zyto piękne
• poślednie 
» ordynarne

Jęczmień duży 
Owies W"ly 

Groch wrący

Rzepik zimowy
Rzep 
Rzepik letni 
Rz p • 
Tatarka 
Kartofle 
Wyka 
Łubin żółty cetnar 90 fnt.

> niebieski » . « >
Koniczyna czerwona za ct, 100 ft. tal. —

> biała > f t , _
Toruń, 13 lipca. Pszenica 123—128 ft pstra 

66-68 tal. dto 129-131 fnt. 69 -72 tal . jasna 123-128 
fut. 67-71 tal, dto 129-131 fut. 72-74 tal. (,.n 2125 
ft.) Zyto 115—118 ft. 40—42 tl. lig do 122 ft 42'/ —43 
tal. (za 20C0 fot.) Jęczmień 35 do 37 tal. (za 180 > fnt 1 Owies 25-29 tal. (za 1200 fnt.) Groch na paszę 40-^2 
tal., wrący 43-55.tal, za 2250 fnt.

Papiery: stałe. Pożyczka Związkowa 
Akcyę marchijsko-pozuańskie . . . . 
Obligi państwa pr....................
Poznańskie nowe listy zastawne 4% 
Poznańskie bilety rentowe . 
Polskie listy zastawne likwid 
Rosyjskie banknoty 
Francuzy................'.
Lombardy ....
Losy 1860 .........................
Amerykany.............................
77, procentowe Rumuny . . 
Włoskie papiery 
Turki.................

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. Roman Szymański, w Poznaniu.

Świeże,; rzeczywiście wyborne 
i tłuste

Matjes-SIedzie 
otrzymał i poleca 

Edward Stiller.
(178) Plac Sapieżyński nr. 6

Walne Zebranie
Towarzystwa Przemysłowego ( 

odbędzie się dnia 17 b. ni. u godziui- 8 
wieczorem w lokalu Towarzystwa. (180) 

________________ Dyrekcya.
Żytolświętują ńskie,

Nasienie rzepy ścierniskowej
, Najwyborniejsze francuskie Ipoleca (i65)

Śliwki katarzynki: Ludwik Kunkel.
funt po 4 sgr., — i'-'

Najlepsze

ślinki tureckie
funt, po 2‘/a sgr. poleca

Edward Stiller.
(179) Plae Sąpież ński nr. 6., - ,

Najlepsze i najtańsze, zarazem i.
najmocniejsze białe, jako tćż i czarne:8 
nici poleca
J. Steinborn, Polak, w Gnieźnie 

Ulica Wilhelmowska nr. 50.
Obok Apteki pana B 1 a m m e L i

Za 6 sgr. Ó dziełek.
1) Przyjaciel Dzieci z I8116 t 64 str.

i 11 obr. 2i Prz. Dzieci kr. 1867, 14 <,br.l 
i 98 str. (zawiera rys Historyi Polskićil ~
wierszem, komedyjkę z czasów Kościuszki  „--------- ——--------~----------
B .tożek i t d.) 3) Cudowny lekarz Po- Sprowadziwszy nową 1. wielką 
wiastka. 4) Łamigłówki dla dzieci. 5) Pro. SliłHI■
roctwa I Przepowiednie. 6) Przyjaciel UUUVAU1<|9
Dzi’Ci i Mł z r 1870 (braknie kuka nu podejmujemy się druku wszelkich czaso- 
meró«, kou.pletoy kosztuje 10 sgr.) Za Pism i dzieł, także illustrowanych, kolo- 
1O Mirr, posyła aie te książeczki franko.i«>wanych itd. itd. - Ceny umiarkowane.

J. Chociszewski, 75*1,1111' . _ u _ .. .(lG9)
(177) Poznań. Ul. Kozia 10. (Nowa drukarnia T. H. Daszkiewicza.

Dom w Śremie nr. 56, 
jjest pod nader korzystnemi warunkami do 
'sprzedania. Bliższa wiadomość u 
|164)_______________ ,

Nalew z roku 1871.
|natnral.iv<h wód mineralnych wprost 

i ze źródła otrzymuje w ustawicznych prze- 
Jsjłkach. (133y

Dr Mankiewicz,

S. Ofierskiego, 
ł y ck io.

W fabryce
Ina Chwaliszewie nr. 74. jest za­
msze znaczny wybór pieców ka­
flowych na składzie u (160)

Karóla Kaniiiislilcgo.

Lubawa w Prusach Zachodnich. (Loebau W. Pr.)
Z Hamburga i Bremy

odebrałem nadsyłkę wybornych cygar Hawaińskich i pole- 
cam po bardzo przystępnych cenach:

Principe de Gales I.
Flor de Tabacos
Juan de Chnichursetta
El Merito 
Revolution I. 
Flor de Tuero 
Baco Łondres 
La Traviata 
Golondnna 
El Globo

za tysiąc, 
dto. 
dto. 
dto. 
dto. 
dto. 
dto. 
dto. 
dto.

... „ dto.
Również polecam moje powszechnie ulubione gatunki po 11 do 25 tal. 

tysiąc w odleżą łym pięknym towarze jak najusilniej. Sprzeda-Zą^, , n-w-y__ -w-jr 5- .... .
jącym odstępuję wiadomy rabat.
(7S)_____ _______ _____ . GoIdstaiHla Syn.

Zaproszenie do przedpłaty na

ZIEMIANINA.
Ziemianin, tygodnik róluiczo-przemysłowy, organ centralnego Towarzy 

stwa Gospodarczego dla Wgo Ks. Poznańskiego, wychodzi co sobotę w Po­
znaniu, w formie wielkiego arkusza, in 4-to pod redakcją I>r. Juliu­
sza A11 i Kazimierza Koszutskiego za współudziałem gro­
na nauczycielskiego Szkoły Róluiczćj Imienia Haliny w Żabikowic. Pismo 
to, liczące 21 lat istnienia, podaje artykuły oryginalne, korespondencje rol­
nicze i najnowsze rzeczy z rólnictwa i przemysłu z rycinami- Ziemia­
nin przyjmuje inseraty czyli ogłoszenia za opłatą od wieisza małego P/2 sFr- 
Prenumerata kwartalna we wszystkich urzędach pocztowych wynosi 
m Prusach talara, w Austryi 1 złr. 80 ceut. (1^7)



Otrzymawszy w dwóch latach znaczna: 
ilość podziękowań publicznych za ninżc 
niszczoci) oilKiiinthi 1O mi­
nutach, ośmielam się takową Szanowne) 
Publiczności polecić. Ćma v. opoko- 
waniem 15 »gr. Ty Ikn -z.a przy 
• laniem 15 sgr. nadesłani) bę­
dzie.

Skład główny maści mćj w Poznaniu 
jest w aptece WPana Mankiewicza.

Z poważaniem
Józef Trauczyńeki

aptekarz w Krakowie. (91)
l>fa dobrze renomowanych, krajowych 

Towarzystw Zabezpieczeń życia i od ognia 
poszukują się po miastach, jako też po 
wsiach prowincyi zdolni nęenci, ale 
też. tylko tacy. Zgłoszenia pod cyfrą 
A- 1. przyjmuje Ekspedycja tegoż pisma’.

„Najnowsze wydanie pisma ś. p 
Alliolego“ nieoprawne, które koszto 
wało 24 tal. jest do nabycia za 15 tal. 
Chcący kupie, niech się zgłoszą do 
Redakcyi Orędownika. (157)

I Biuro Umieszczeń 
JUSTYNY JĘDRZEJEWSKIEJ

I w Krakowie przy ul. ś. Krzyża 419. 
zawiadamia osoby iuteresowane, iż są 

.do umieszczenia guwernerowie, guwer­
nantki i bony narodowości polskićj, 

1 francuskiej i niemieckiej. — Listy przyj­
mują się opłacone. (129)

Przyjaciel Dzieci i Młodzieży
I pismo obrazkowe, wychodzi już rok trzeci 
pod redakcyą Chociszewskiego w Poznaniu 
Przedpłata ćwierćroczna wynosi 5 sgr. 9 fen. 
na pocztach. Za nadesłaniem 10 sgr. w mar-, 
kuch pocztowych przyślą się numery od 
1 stycznia do 1 lipca r." 1871. Są i" da­
wniejsze roczniki do nabycia z r. 1869 
o 100. stron i 52 obrazkach za 1'/, sgr., a 
z. r. 1870 o 160 str. i 1OO obrazkach 
za 10 sgr. z przesyłką franku.

J. Chociszewski.
(166) w Poznaniu.

Uprasza się wszystkich właścicieli cegielni, wvrabiajacych

RURKI DRENOWE,
o łaskawe doniesienie franco, po jakich najniższych cenach sprzedał*® 
mogli swój materyał na miejscu w cegielni, na najbliższej stacyi 
żelaznćj lub w najbliższym punkcie komunikacji wodnój. w Księstwie 
znańskićm i w Prusach Zachodnich. (161) ,

Biuro naczelnego Inżyniera
Stowarzyszenia melioracji gruntów.

Poznań, ul. Berlińska nr. 18.

Najtańsza i najrzetelniejsza

OFERTA CYGAR.

Podajemy niniejszem do wiadomości Spółek pożyczkowych, na­
leżących do

Związku Spółek Zarobkowych Polskich, 
iż urząd patrona Spółek naszych przyjmuje tymczasem pan Kazimirz • 
Kantak W Pozn niu, ulica Berlńska nr. 25, z zastrzeżeniem potwier­
dzenia przyszłego walnego zebrania.

Wzory statutów, przez komitet ułożonych, służące do zakładania 
Spółek, jako tćż statut samegoż „Związku11 wyjdą niebawem drukiem. 
Można się o nie, jako tćż we wszystkich interesach, dotyczących wedle 
statutów urzędu patrona, zgłosić od dnia dzisiajszego do wyżćj wymie­
nionego patrona, na którego ręce prosimy równocześnie wnieść wstępne, , 
wynoszące od każdej Spółki, która do Związku przystąpiła, talarów 
pięć. Poznań 7 lipca 1871. (176)

Komitet Związku Spółek Zarobkowych Polskich.Szkoła Rolnicza Imienia Haliny!

Rzadko może kto ofiarować tak wyborne co do gatunku cygar® f1’ 
j niezwyczajnie tanich cenach, jak ja to obecnie uczynić jestem w st*01* 
w skutek zakupu szczególniej pomyślnego, którv przypadkiem zrobił*111 

mu— zir.j.-- n—. - łOa/s tal
11% „ '
13 „
14
15
17
18
20
22
30—60 tal.

(ii6i

Blitar (Media Regalia) za tysiąc 
Blitar (Trabucos) dto
Columbia Regalia (łagodne) dto 
Wielkie Regalia de Espanna (silne) za tysiąc 
Blitar Havanna za tysiąc
Domingo Havanna dto
Serrabaya Havanna dto
Najprzedniejsze Domingo Havanna za tysiąc 
Flor Havanna za tysiąc 
Prawdziwe importowane cygara za tysiąc _. __ ___

(rzeczywista wartość 50—110 tal.)

A. T. Peissert
______ ________we Wrocławiu, Albrechtstrasse Nr. 38.

SOBOTKA.
w Zabikowie pod Poznaniem.

W pierwszych dniach października r. b. rozpocznie się w Zakładzie 
nowy kurs. Ponieważ liczba uczniów wzrasta nadspodziewanie a na przy­
szłe półrocze już 16 zgłoszeń nadeszło, pomieszczenie zgłaszających się 
kandydatów będzie połączone z trudnościami. Zarząd Szkoły chcialby 
przygotować miejsce dla wszystkich życzących sobie wstąpić do Zakładu 
uczniów, będzie, to jednak tylko wtedy wykonalnćm, gdy zgłoszenia 
ile możności przyspieszone zostaną i ztąd jak najrychlej 
liczba potizebnych miejsc się wy każę. Z tego powodu wzywa się już 
teraz życzących sobie pomieszczenia w Zakładzie od października, aby 
najdalćj do 1. sierpnia r. b. zgłosić się zechcieli na piśmie od 
podpisanego dyrektora. Pobyt, w Szkole Rolniczćj przez całkowity 
kurs dwuletni kosztuje 270 tal. z utrzymaniem i usługą.

Szczegółowy plan nauk półrocza przyszłego ogłosi się osobno. Bliż­
szych informacyi zaczerpnąć można z broszury pod tytułem: „Wiadomość 
o Szkole Rólniczćj Imienia Haliny w Zabikowie, ogłosił dyrektor tejże 
Dr. Juliusz Au. Poznań 1870“, która jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Na zapytania wszelkich objaśnień chętnie udzieli podpisany.

Dr. Juliusz Au. ,12S'
Dyrektor Szkoły Rolniczej Imienia Haliny w Żabikowie p. Poznaniem.

i Tygodnik belletrystyczny lllustrowany ćwierćrocznle 15 sgr. 
ofiaruje swym abonentom jako preinium po cenie zniżonćj.-

1) Podręczną Eneyklopedyą powszechną,
28 zeszytów czyli 2 tomy z atlasem (zamiast 8 tal. 10 sgr.)

dla Abonentów Sobótki za 5 tal.

2) Zbiór pism J I. Kraszewskiego,
corocznie ca. 20 tomów, zamiast 8 tal., dla Abonentów Sobótki za 6 tal. 10 li*.

Eneyklopedyą jako dodatek do Sobótki wychodzić zacznie od 1 pażdzied^, 
r. b. w miesięcznych zeszytach za opłatą 18 sgr. co kwartał za 3 zeszyty, czjl*,T 
całość złożoną ze 120 arkuszy i atlasu tylko 5 talarów.

Pism J. I. Kraszewskiego, w pięknej edycyi wychodzić będzie corocznie A’ 
20 tomów, które dawn ój kosztowały około 30 talarów, ,.a cene prenumeracejna 
a dla Abonentów Sobótki 6 tal. 10 sgr. rocznie, czyli 3 tal. 5 sgr. półrocznie,’ 1' 
17 sgr. 6 fen. kwartalnie. Dnia 1 października wyjdzie pierwsze 5 tomów za i1-1 
wszy kwarta) czyli za 1 tal. 16 sgr. 9 fen.

Prosimy o wczesne zamówienia, gdyż liczbę egzemplarzy mamy z góry »*'• 
pić. Przesyłający prenumeratę za póżuo nie zechcą nas winić, jeżeli dzieł tych") 
zniżonćj cenie nie otrzymają. '

Kilkadzies ąt egzemplarzy Sobótki z ubiegłego półrocza mamy jeszcze w 
sie, każdy kwartał nabyć można z* cenę nrentimeracyjna 15 sgr.

Mieczysław Łeitgeber i Sm
_______________ w Poznaniu.___________ _________$

Walne Zebranie 
Towarzystwa Rolniczego 

dla powiatu Mogilnickiego odbędzie się w Mogilnie u p. Madałkiewicza 
dnia 17 lipca o godz. litej przgd połud. W tym samym dniu i miej­
scu o godzinie 2gićj odbędzie się walne zgromadzenie 

Towarzystwa Naukowej 1’omocj- 
Imienia Karóla Marcinkowskiego.

O liczny zjazd i złożenie zaległych składek upraszają 
(158) Dyrekcye.

Okna z żelaza lanego i kutego
wszelkiego kształtu i wielkości poleca

s. J. AUERBACH.

Tow. Roln. Jlniejsz. Posiadł, powiatu Poznańskiego c“ 
będzie walne zebranie w niedzielę dnia 16 lipca r. b. o 
4tćj z południa w lokalu Tow. w Górczynie, na które Szauownych Czł0#1 
ków, jako i chęć mających przystąpienia zaprasza 
(17 5)_________ _____________________ ~ ________________ Zarząd. iDobrowolski^ Russische Thee Niederlage.

Breslau, Ohlauerstrasse 63, Eingang Boulevari 
Poleca swój skład najwyborniejszych i najlepiej pielę/, 

wanych gatunków prawdziwych rosyjskich i cli^ 
Skicli herbat po ceuacli najtańszych. (i1*

N. z Dobrowolskich Gotthardt
we Wrocławiu.

11

AUGUST KAUISCH
(162)

Celem założenia towarzystwa przemysłowego dla
Ostrzeszowa i okolicy zapraszają niżej podpisani przemysłów^’ 
i przyjaciół przemysłu naszego na zebranie w niedzielę, <1f4 
16 1>. III., o godz. 5 po południu w hotelu p. Wod/nałowsi^ 
odbyć się mające. (J74)

Wrocław, — 50. Schmicdebriicke 5Y».
uznany jako najtańszy

W. Marweg.
A. Urbański. J. Panecki. F. Degurski. Dr. Przyjemski.

Skład Garderoby 
męskiej i dla chłopców, 

poleca wszystkim stanom publiczności swój dobrze zaopatrzony 
nowy skład garderoby odznaczający się rozmaitością, rzetelną, trwałą 
piękną robotą dla klas wyższych, jak dla obywateli, rzemieślników 
i dla wysokiego duchowieństwa z wszystkiemi potrzebnemi 
przyborami kaplańskiemi i zapewnia szanownym odbiorcom najrzetelniejszą 

“s,U9ę- August Hadiscli,
Wrocław, 56. Schmiedebriicke 56

fabryka tabaki
li. Kaniewskiego,

ulica Wodna nr. 2,
poleca prawdziwy amsterdamski jWessing". — Koronny Nessinfl 
funt po talarze. Nessing Nr. 0. funt po 25_ sgr i inne tanie 
holenderskie tabaki. — Również dobre odleżąle hamburgskie 
i bremeńskie cygara. (1&3)

Nakładem M. Jackowskiego i Potuarzauewic. — Czcionkami A. bchmaedickiego w Poznaniu.


